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Na chwalę Marcina Lutra.
K iedy  książę Eulenburg, potężny nie­

gdyś doradca cesarza i g łówny matador po­
l i t y k i  antypolskiej, zmiażdżony już prawie 
został mnogością niezbitych dowodów w spra 
wie brzydkich występków swoich, wtenczas 
spróbował jednego, ostatniego środka ra tun­
ku. Oto w sposób uroczysty, nie licu jący 
bynajm nie j z chwilowem położeniem, oświad­
czył, że właściwie n ie  j e s t  o n  w e a ł e  
z b r o d n i a r z e m ,  l e c z  o f i a r ą  i  t o  
o f i a r ą  k a t o l i c y z m u ,  bo jako amba­
sador pruski w  stolicy ka to lick ie j B aw ary i 
pracował nad utwierdzeniem idei protestan­
ckiego cesarstwa i  przez to naraził się księ­
żom katolickim .

K iedy się ludzie dowiedzieli o tym  w y­
stępie „bohatera z nad jeziora starnberskie- 
go“ , o tw orzy li gęby jak  szeroko i  niejeden 
popukał się palcem w czoło nie wiedząc, co
0 tem sądzić. Tymczasem Eulenburg w ie­
dział dobrze eo robi, bo zna swoich ludzi, 
zna Prusaków. A  Prusakami by li jego sę­
dziowie. B y ł to wyraźny apel do protestan­
ckich uczuć patryotów  pruskich, k tó rzy na 
tym  punkcie bardzo są czuli.

Idea, które j Eulenburg ża rliw ym  sługą 
być się m ienił, odgrywa w  Prusach bardzo 
ważną rolę. Od ch w ili w ie lk ie j rewoiueyi 
re lig ijn e j, k tó rą  w yw oła ł niezbyt pobożny 
mnich M arcin Luter, Prusy (Brandenburg) 
sta ły się główną ostoją, nowej re lig ii. Pod 
je j skrzydłam i urosły w  potęgę niesłychaną
1 pod je j znakiem dopuszczały się wszystkich 
gwałtów  znanych z h istoryi. Zrosła się ona 
niejako z pojęciem państwowości pruskiej 
a je j rozkw it i  upadek zależny by ł zawsze 
od warunków, w jak ich  się państwo pruskie 
znajdowało.

N ie dziw więc, że re lig ia  ta doznaje ze 
strony rządu pruskiego żarliw ej opieki i  dba­
łości o je j rozwój. Dowody są na to liczne. 
Zwłaszcza w naszych dzielnicach mniemany 
i n t e r e s  p a ń s t w a  ś c i ś l e  p o ł ą c z o n y  
z o s t a ł  z i n t e r e s e m  p r o t e s t a n t y ­
z m  u i  dla tego, gdy rząd pracuje nad zniem­
czeniem polskiego ludu, r ó w n o c z e ś n i e  
p o p i e r a  w s z e l k i e  z a b i e g i ,  z m i e ­
r z a j ą c e  d o  z l u t r z e n i a  go .  W pra­
wdzie rząd się tego wypiera, aby nie zrażać 
tych licznych „auehkatoiików44, k tó rzy  poma­
gają rządowi w  jego robocie, jednakże pra­
wda jest tu  tak oczywista, że najgorszy 
pismak hakatystyezny nie jest w  stanie je j 
zaprzeczyć.

W  przyszłych numerach postaramy się 
zestawić wszystkie fakta, dowodzące, że niem­
czenie jest zarazem lutrzeniem.

Sprawy polskie.
Pod adresem Spółki ziem skiej w  T u ­

choli otrzym ujem y następujące pismo: Zno­
wu dostał się szmat polskiej ziem i w  obce 
ręce. Sprzedawczykiem w  tym  przypadku 
nie była  pojedyncza osoba, ty lko  — S p ó ł k a  
z i e m s k a  w T u c h o l i .  Posiadłość swoją 
w  Nowych Glinkach, nabytą swego czasu 
od p. Frąekowsl dego, rozparcelowała w  ten 
sposób, że gorsze części dostały się gospoda­
rzom polskim, a 70 m órg najlepszej ziemi 
sprzedała Niemce p. D reyerowej, biorąc za 
morgę 345 marek, mimo, że p. M ichał Osiń­
ski ofiarował 350 marek. Pośredniczył w  te j 
sprawie p. L e r o r jk a .

Panowie zaraąuti Spółki zechcą się ze 
swego dziwnego postępowania wytłómaczyć, 
choć to smutnego faktu  w  niczem już nie 
zmieni. W  każdym razie zaś społeczeństwo 
ma prawo domagać się wyjaśnienia i  stano­
wczo go żąda.

Jeszcze s tre jk u je  w  nauce re iig ii
chłopiec J ó z e f  M i e l c a r e k .  „Gaz. Ostr.44 
ptsze, że gdy w róc ił z rodzicami z obczyzny 
i go do uczenia się re lig ii w  języku niemie­
ckim  przymusić chciano, k s i ą ż k i  n i e ­
m i e c k i e  s p a l i  i. Chłopiec uezęszcza do 
szkoły w  Ś liwnikach. Ojciec jego dostał od 
rejeneyi zawiadomienie, że skoro syn strej- 
ku nie zaprzestanie, będzie musiał rok  d łu­
żej chodzie do szkoły. Chłopiec dotąd strej- 
kować nie przestał, ehoć n ik t na niego naci­
sku nie wywiera. S a m  z w ł a s n e j  w o l i  
o d s i a d u j e  areszt, a re lig ii w  języku nie­
m ieckim  uczyć się nie chce.

P o lak  czy sp rze da w czyk . Pan K o ­
c z o r o w s k i  tłómaczy się w „K u r. Pozn.“ , 
że żadnym sposobem M ielna utrzym ać nie 
m ógł, a parcelacyi ze względu na w arunki 
w  te j czysto ewangielickiej okolicy przepro­
wadzić nie mógł, choć starania w tym  kie­
runku  czynił.

Nasze to w a rz y s tw a  a p o licya . „Dzień. 
Pozn.“  pisze: W  pewnem miasteczku zało­
żono Towarzystwo term inatorów. Istn ie je 
tam szkoła uzupełniająca, do które j te rm i­
natorzy muszą uczęszczać. W  u s t a w a c h  
s z k o ł y  u z u p e ł n i a j ą c e j  j e d n a k  
z n a j d u j e  s i ę  p r z e p i s  z a b r a n i a ­
j ą c y  u c z n i o m  n a l e ż e ć  d o  j a k i e ­
g o k o l w i e k  t  o w a r z  y  s t  w  a , chyba że 
zarząd szkoły wyraźnie na to pozwoli. Za­
żalenia księdza Patrona, k tó ry  odwołał się 
aż do prezesa rejeneyjnego, pozostały bez 
skutku. Pozwolenia odmówiono, twierdząc, 
że nie ma potrzeby, żeby chłopcy należeli do 
takiego towarzystwa. N aturaln ie!

W  sp ra w ie  sw o jsk iego  h a n d lu  i p rze ­
m ys łu  pisze „K up iec44:

Do Czerska, Ś liw ic, Tucholi, Swiecia, 
Jeżewa, D rzycim ia, Cekcyn la : do innych 
miast zjeżdżają co rok w  iipcu kupcy z Ber­
lina, Królewca, Lipska, Drezna, aby* skupo­
wać grzyby, jagody, borówki w  w ie lk ie j 
ilości dla fab ryk  konserwów' i  fab ryk w ina 
z jagód. Codziennie w ysyła ją  setki centna­
rów, a za centnar plącą około 25 mk. Podo­
bno nawet w  Czersku ma powstać filia  ber­
lińsk ie j fa b ryk i konserwów.

Jeżeli niemieckie fa b ryk i w dalekich 
miastach sprowadzają z naszych okolic ró ­
żne owoce, ezemużby u nas nie mogła po­
wstać polska fabryka konserwów, któraby 
nie potrzebowała ze stron dalekich sprowa­
dzać potrzebnych je j owoców? Do grzybów, 
jagód, borówek i  tym  podobnych możnaby 
dołączyć różne ja rzyny  ogrodowe.

Czyby nie m iała u nas powodzenia w ięk­
sza fabryka wina z jagód leśnych!

W arto zastanawiać się nad tem na ze­
braniach Towarzystw  kupieckich i  przemy­
słowych.

Zapewne niejedna mogłaby powstać poi 
ska fabryka i  niejeden skład hurtowny, któ- 
reby powinny prosperować, gdyby nie bra­
kło  rzutkości, znajomości rzeczy "i dostate­
cznego kapitału. M iędzy innym i zaleca się 
urządzenie na większą skalę składu hurto- 
wnego dia fryzyerów . Polskich fryzyerów  
jest bardzo wielu, dla tego ta k i skład m ia łby 
prawdopodobnie dostateczną ilość odbior­
ców. A lbo może fryzyerzy zorganizują 
Spółkę, któraby im  dostarczała potrzebnych 
towarów ?

P ru scy  nad ludz ie . „Germania44 o trzy­
mała obszerną korespondencyą o stosunkach 
w  dzielnicach naszych od człowieka, k tó ry  
je badał na miejscu. Korespondent wysta­
w ia ludności polskiej nalepsze świadectwo 
i  tw ierdzi, że t y l k o  p r z e w r o t n a  p o ­
l i t y k a  r z ą d u  mogła z tego uczciwego 
i  spokojnego ludu uczynić wroga państwa. 
Wszystkiemu w inn i — zdaniem korespon­
denta — u r z ę d n i c y ,  k tó rzy  przyszedłszy

z obcych stron uważają się za coś wyższego, 
nadludzi, k tó rzy drażnią ludność polską ko­
piąc przepaść pomiędzy n ią  a państwem. 
Obecny system, choćby nie m iliony, lecz 
m iliardy w ydaw ano na zniem czenie ludu  
po lsk iego , skutku nie odniesie.

Rząd jednak tego nie rozumie, bo przed­
stawiciele jego objeżdżając dzielnice wscho­
dnie praw dy się nie dowiedzą, ty lko  to, co 
jest na rękę ludziom, k tó rzy  grubo zarabiają 
na całej polityce antypolskie j. Stosunki na 
wschodzie pow inni zbadać ludzie uczciw i 
i  niezależni bez uprzedzenia.

D rw i także autor z ciężkiego i  ponu­
rego gmachu zamku cesarskiego w Po­
znaniu.

Finanse Rzeszy niemieckiej.
V L

P o d a te k  na  ta b a kę .
W  artykule, tyczącym się ceł, podali­

śmy, że cło na surową tabakę (liście tabaki, 
tytoń), sprowadzaną z zagranicy, przynosi 
znaczny dochód skarbowi Rzeszy. Cło to 
wynosiło do 1897 r  24 marek za 100 k ilog r. 
surowej tabaki; dnia 15 lipca tegoż roku 
zostało podwyższone na 85 marek za 100 
kilogram ów.

W roku 1901 przyniosło cło na tabakę 
skarbowi Rzeszy 54 m ilionów  marek dochodu, 
w  1902 roku 55,4 m il. mk., w  1903 roku  58,3 
m il. mk., w 1904 roku  59 m il. mk., w  1905 r.
73,4 m il. marek.

Cło na fab ryka ty  tabaezne wynosi za 
100 k ilog r. 270 marek za cygara i  papierosy, 
a 180 marek za inne rodzaje fabrykatów  ta- 
baeznych.

Gotowych fabrykatów  tabacznych, a więc 
cygar, papierosów, tabaki do zażywania 
i  żucia przychodzi nie wiele z zagranicy do 
Niemiec.

W Rzeszy istnieje obecnie podatek na 
surową tabakę, hodowaną w k ra ju  oraz 
podatek na tytoń, papierosy (banderola) 
i  g ilzy  do papierosów.

Podatek od s u r o w e j  t a b a k i  is tn ia ł 
do kw ie tn ia  roku 1880 jako podatek od ob­
szaru ziemi, poświęconej hodow li tabaki 
i  wynosił 60 fenygów za każdy prę t kw a­
dra tow y albo 4 do 5 marek za 100 k ilo g ra ­
mów sprzętu. W  roku  1879 postanowiono, 
aby ten podatek w ynosił: na 1880 rok 20 
marek, na 1881 rok 30 marek, na rok  1882 
i  następne la ta  45 marek za 100 k ilo g ra ­
mów.

Podatek ten przynosił zrazu mało do­
chodu; od roku 1872 do 1880 n igdy więcej 
nad 1 m ilion  300 tysięcy marek. Po pod­
wyższeniu podatku w  roku 1881 dochód się 
wzmógł i  wynosił:

w 1900 roku 12 m il. marek
„  1901 „  12,3 „
„  1902 „  12 „
„  1903 „  11,2 „
„  1904 „  10,9 „

Podatek od t y t o n i u  i  p a p i e  os  ó w  
postanowiono pobierać uchwałą parlam entu 
z roku 1906.

Na p a p i e r o s y  włożono następujący 
podatek: na papierosy po cenie sprzedaży 
do 15 marek za 100 sztuk, 1,50 marek po­
datku od tysiąca sztuk; na papierosy po ce­
nie od 15 do 25 marek za tysiąc: 2,50 marek 
podatku od tysiąca sztuk: na papierosy po 
cenie 25 do 30 marek za tysiąc: 3,50 marek 
podatku za tysiąc sztuk; na papierosy po 
cenie 35 do 50 marek za tysiąc: 5 marek po­
datku. za papierosy po cenie 50 do 70 marek 
za tysiąc: 7 mk. podatku a za papierosy po 
cenie nad 70 marek za tysiąc: lu  marek po 
datku za tysiąc sztuk.



P o d a t e k  n a t y t o ń  do papierosów 
wynosi: za ty toń  sprzedawany po

3— 5 mk. za k ilo : 0,80 mk. podatka
5 -1 0  „  „  „  1,60 „

jo -2 0  „  „  „  3,00 „  ;;
20 - 30 „  ,. _ „  4,80 „  „

za ty toń  po cenie nad 30 marek za k ilo : 
7 marek podatku.

Podatek na g i l z y  i  b i b u ł k i  d o  p a ­
p i e r o s ó w  wynosi 2 m a r k i  za  t y s i ą c  
s z t u k .

Wszelkie papierosy, g ilzy  i  b ibułki, spro­
wadzane z zagranicy, podlegają także po­
datkow i banderolowemu. Cło na zagrani 
czny ty toń  i  papierosy wynosi 700 marek za 
podwójny centnar.

Rząd Rzeszy domagał się w roku 1894 
i  1895 od parlamentu, ażeby się zgodził na 
podatek od fabrykatów  fabrycznych i  spo­
dziewał się, że zbierze podług pro jektu  z 
1894 roku  50 m ilionów  marek, podług pro­
jek tu  z 1895 roku zaś 30 m ilionów marek 
więcej. Parlam ent jednak podatku tego nie 
uchwalił.

W roku  1906 zalecał rząd parlamentowi 
podwyższenie podatku na surową tabakę 
kra jow ą z 45 na 62 mk. za 100 kilogram ów, 
oraz podwyższenie cła na zagraniczną ta ­
bakę surową z 85 na 125 marek, za cygara 
z 270 na 600 marek, za ty toń  i  inne rodzaje 
tabaki z 180 na 300 marek. Parlam ent jednak 
i  na to się nie zgodził. Jedynie papierosy 
podległy podatkowi.

Nie słychać, ażeby rząd p rzy  reform ie 
finansów Rzeszy zamierzał także tabakę i  cy­
gara wyżej opodatkować.

# #
Sześć jest zatem rodzajów podatków 

konsumeyjnych, z k tó rych  w pływ a dochód 
do skarbu Rzeszy, a m ianowicie podatek na 
wódkę, piwo, w ino musujące, cukier, sól 
i  tabakę.

Objaśniliśmy je wszystkie w  poszczegól­
nych artykułach, podając obszerniej potrze­
bne szczegóły p rzy  tych, o któ rych  mówią, 
że m ają zostać podwyższone (wódka i  piwo).

Dwa źródła dochodu Rzeszy: cła i  po­
da tk i konsumcyjne nie są jedynemi źródłami. 
Oprócz nich ma Rzesza jeszcze dochód 
z s t e m p l o w y c h  o p ł a t  oraz z s p a d ­
k o w e g o  p o d a t k u  Rzeszy.

Te rzeczy om ówim y w osobnych a rty ­
kułach.

Wiadomości polityczne,
—* S p o tka n ie  m o n a rch ó w . Do Cron- 

berga przyjechał dziś k ró l angielski, aby 
zobaczyć cesarza W ilhelma, swojego „kocha­
nego kuzyna44, jak  urzędowo monarchowie 
się nazywają. Niemcy sobie bardzo wiele 
obiecują po te j wizycie, bo im  było trochę 
nieprzyjemnie, że k ró l Edward wszędzie jeź­
dził i  zawierał przym ierza a N iemcy stale 
om ija ł. W idocznie teraz nie mógł się wykrę-

cić, więc w  drodze do A u s try i zahaczył o 
Cronberg.

—* W  B a d en ii wybuchł zatarg pomię­
dzy rządem a sejmem, k tó ry  nie chciał u- 
chwalić tak wysokich podatków, jak ich  rząd 
żądał. W skutek tego sejm prawdopodobnie 
będzie rozwiązany.

—* D an ia . Z dniem wczorajszym prze­
sta ły w całym k ra ju  wychodzić gazety, bo 
właściciele drukarń w yd a lili wszystkich" skła­
daczy (zecerów). Przyczyną był stre jk lito ­
grafów, któ rzy żądali skrócenia dnia robo­
czego do 8 godzin. Ponieważ składacze szli 
z n im i ręka w rękę, więc nastąpiło wydale­
nie. — Wychodzą ty lko  gazety socyalistyczne, 
będące w posiadaniu organizacyi własnej.

—* Persya. Szach dostał się w pasku­
dne położenie. S tw orzył on sobie gwardyę 
liczącą 2000 ludzi. Było tak długo dobrze, 
dopóki mógł wypłacać żołd. Skończyły się 
jednakowoż jego finanse a „św ietna'4 gwar- 
dya wypowiedziała mu posłuszeństwo. Ba, 
nawet uważa go ona za więźnia i  przeszka­
dza mu w  jego pianach. W  całym Taheranie 
śmieją się z tego, bo szach chciał swą gwar- 
dyą pobić rewolucyonistów, a tymczasem 
dostał się w pułapkę.

W Tebrysie anarchia szerzy się coraz 
groźniej — panuje tam istna wojna wśród 
huka arm at i szczęku ręcaafej broni. W nro- 
w incy i zawieruchy także nie ustawają - 
a nadto dołączył się do wszystkiej biedy 
jeszcze głód.

—* T u rc y  a. M łodoturcy nie kontentują 
się tem, że dopięli na razie celu swego t. j. 
ogłoszenia konstytncyi. S tarają się oni te­
raz energicznie, aby konstytucya nie pozo­
stała na papierze, ale żeby rzeczywiście ko­
rzyści k ra jow i przyniosła. Dzięki ich stara­
niom utworzone zostało prawdziw ie postę­
powe m inisterstwo, w  którego skład weszli 
także dwaj ehrześcianie, co jest dowodem, 
że M łodoturcy chcą sprawiedliw ie postę­
pować.

N ow i m inistrow ie zapowiadają reform y, 
które odpowiadają zupełnie nowoczesnym 
poglądom. Jeżeli im  się uda je całkowicie 
przeprowadzić, to Tureya stanie wkrótce na 
rów n i z państwami europejskiemi n ie tylko 
co do p o lity k i lecz także co do ku ltu ry .

Już to świadczy o zdrowym pomyśle, 
że od razu dano term inatkę całemu szere­
gowi wysokich dostojników, k tó rzy pobierali 
grube pensye za to, że się kosztem kra ju  
bogacili. W wojsku także natychmiast za­
prowadzono pewne reform y. Codziennie od­
bywają się teraz regularne ćwiczenia, czego 
dawniej nie było. W  przyszłym  roku mają 
się już odbywać manewry na wzór nie­
mieckich.

M inister oświaty pracuje nad zaprowa­
dzeniem szkół ludowych w wszystkich pro- 
wineyach państwa. Także szkoły wyższe 
mają być udoskonalone. Przedewszystkiem 
plan nauki ma zawierać także historyę po­
wszechną, k tó re j w ykład dotychczas by ł za­
kazany.

W ażny k rok uczyn i^  M łodoturcy m ia­
nując sułtana honorowym prezydentem swego 
komitetu, co im  zapewni prawdopobnie łaskę 
monarchy.

Ostatnie te '-gra my donoszą, że sułtan 
stanowczo sprzeciwił się żądaniom Młcdo- 
turków , aby oddalił swą gwardyę przybo­
czną liczącą 20000 chłopa.

W Sm yrnie uw o ln ili żołnierze 1800 w ię­
źniów i  zburzyli gmach więzienny. Na jego 
miejscu ma powstać park wolności.

Osman basza, którego M łodoturcy teraz 
także uw oln ili, p rzyby ł do Solunia i  został 
uroczyście przyję ty.

Z Serbii p rzybyw ają prawie wszyst- 
kiem i pociągami powstańcy serbscy wraz 
z wodzami, aby złożyć broń, poczem nastę­
pują sceny bratania się z Turkam i.

Now y rząd przepędził na cztery wiat*?, 
tych ambasadorów, któ rzy zamiast, w onie 
wobec innych państw interesów sprze­
dawali rozmaite koncesye i grubo na tem 
się obław iali. Term inatkę dostali ambasa­
dorowie w W a s z y n g to n ie ,  Pertersburgu i  
Paryżu.

Ten sam los ma spotkać ambasadora 
berlińskiego, k tó ry  podobno wziął grubą ła ­
pówkę od Niemców za wyrobienie pozwole­
nia, na budowę w ie lk ie j kolei, która w osta­
tn im  czasie ty le  w rzaw y narobiła.

Z naszych Towarzystw.
— Tow. Młodzieży Kupców w  Bydgoszczy.

Z w y c z a jn e  z e b ra n ie  o d b ę d z ie  s ię  w e  w to re k  d n ia  i i  b m , 
w  lo k a lu  p o s ie d z e ń .

N a  p o rz ą d k u  o b ra d  m . i.  o d e z y t  p . C z a p i e w ­
s k i e g o  i  s p r a w a  z a b a w y  Z e b r . b ę d z ie  p u n k tu ­
a ln ie  o g o d z . 9 z a g a jo n e , n a  co  S za n . c z ło n k o m  szcze ­
g ó ln ą  z w ra c a m y  u w a g ę  z  p ro ś b ą  o  w c z e s n e  i  ja k n a j -  
l ic z n ie js z e  s ta w ie n ie  s ię . Z a  W y d z ia ł :

J .  B o r y s ,  s e k re ta rz .

— Towarzystwo czeladzi polsko-katolickie). 
U p ra s z a  s ię  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  o  p u n k tu a ln e  s ta ­
w ie n ie  s ię  w  n ie d z ie lę  16 b m . o g o d z in ie  p ó ł d o  1 p o  
p o łu d n iu  n a  w ik a r y a e ie  w  c e lu  w s p ó ln e g o  fo to g ra ­
fo w a n ia .

O  l ic z n y  u d z ia ł  p ro s i Z a r z ą d .

B iuro  in form acyjne  
P olsk iego  C e n tra l. K o m ite tu  w ybo rczego  

i B iu ro  „S traży**
p rzy A le jach nr. 18 jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w nie­

dziele i  święta od 12—1.
Adres: D r. Tadeusz Jaworski, Poznań, 

Posen. Telefon 1640, ty lko  w godzinach od 
10—1 i  4—6.

Prosim y o nadsyłanie wiarogodnego 
materyału, jako to : zakazów i  rozporządzeń 
policy jnych i adm inistracyjnych, nadużyć • 
komisarzów, lan tratów  i  urzędników stanu, 
akt sądowych i  w yroków  itp . — dla użytku 
posłów naszych.

D E M O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 36)

W ysokie rusztowania sta ły dokoła, pa­
rowa maszyna wyrzucała kłęby dymu i  k i l ­
kudziesięciu ludzi odrzucało piasek.

Zachmurzona tw arz Johna A lberta  roz- 
pogarizała się zwolna, gdy patrza ł na ten 
ruch.

Zam ów ił naturaln ie dyrektora za rocz- 
nem wynagrodzeniem, pięciu set funtów i  
skinął teraz na niego.

— Zdaje się — rzekł tenże — że głów ny 
pokład bursztynu znaleziony.

— A h ! Cóż, w ie lk ie  kawały, n iepraw da 
kochany dyrektorze?

— Jeszcze nie, ale wiele śladów, wiele 
m ałych kawałków, Trzeba kopać głębiej, 
coraz głębiej. Leży tam  piasek, nagroma­
dzony może przez setki la t; trzeba go więc 
na jp ierw  usunąć.

— Naturalnie. Widzę sam, że to może 
jeszcze długo potrwać.

Rozmawiał z n im  dosyć obszernie o ma­
szynach, kołach i  rzemieniach. D yrekto r 
rzucał teehnicznemi wyrazam i, o których 
John A lb e rt nie m ia ł pojęcia. — W  końcu 
zmudziło mu się to i poszedł dalej, aby zoba­
czyć miejsce, na którem  niedawno jeszcze 
stało ty le  domów wieśniaczych.

Na cmentarzu p rzyb y ły  dwa groby — 
m atk i K a ta rzyny  i  je j jedynego syna. B a ł­
wany w yrzuc iły  nazajutrz po powodzi na 
orzeg szczątki łodzi, na k tó re j leżał trup  
Antoniego. Pochowano ich więc razem, a 
domek i  ogród sprzedano, aby uratować cho-

ciaż coś dla biednych sierót, którem i się 
chwilowo pastor opiekował.

Smutnie tu  wyglądało dzisiaj. Opusto­
szałe ogrody, pełne połamanych drzew, ota­
czały zawalone chaty. N ie było tu  ani psa, 
ani owcy, ani żadnego żyjącego stworzenia.

Z im ny w ia tr  w ia ł od morza. Z d rugie j 
strony cmentarza wznosiła się jeszcze jedna 
m ogiła — b ia ły  m arm urow y pomnik zdobił 
ją, a na nim napisane złotemi lite ram i: 
„John A lb e rt Dale44. Pod tem zaś jeszcze: 
„Szczerze opłakiwany44.

Lord Sandford spuścił oczy. Nie lub ił 
on patrzeć na groby, nie lub ił myśleć o 
śmierci.

I  poszedł dalej. Gdyby on um arł, kto 
p łaka łby po nim?

N ikt, z w yją tk iem  biednej Ellen. Na 
m yśl o niej westchnął. Czemu też E llen 
ciągle była chorą, ciągle zmuszoną do leże­
n ia na kanapie — i  tak bardzo skłonną do 
płaczu?

John A lbe rt n ienawidził łez. Czemu nie 
uprzyjemniać sobie o ile  możności życia? 
Wszakże ono jest tak krótk iem  i  tak pełnem 
burz i  przykrości.

Przyszła mu teraz na m yśl Kornelia  i  
uśmiechnął się. Dziwne to było stworzenie, 
nie rozum iał je j — chyba, — że biedna ko­
chała go!

Po K o rn e lii przyszła kole j na lady Ewę. 
Zam yślił się głęboko. Co je j uczynił, że tak 
źle się z nim  obchodziła? Zaproszenia na 
ślub Pawła nie przyję ła  i  przestała zupełnie 
bywać w Whitehayes. A  ona właśnie mu 
się podobała i  postępowanie pięknej wdowy 
gniewało go niezmiernie.

Z ły  i  zachmurzony w róc ił do domu, po­
szedł wprost do swego pokoju, rzuc ił się na 
kanapę i  zamknął oczy.

N ic mu się teraz nie powodziło i  gdyby 
w  te j chw ili nastąpiło trzęsienie ziemi lub 
dzień ostateczny — jemu byłoby to zupełnie 
obojętnem!

A le  nic nadzwyczajnego nie stało się; 
ty lko  lekk i deszcz zaczął padać, co jeszcze 
smutniej go usposobiło. Nad wieczorem do­
piero usłyszał tu rko t powozu, k tó ry  zamiast 
przed głównemi schodami, zatrzym ał się przy 
bocznych drzwiach zamku. K io  to mógł być?

Jołm  A lbe rt wstał z kanapy i  zbliży! 
się do okna, aby zobaczyć. A le  na pierwszy 
rzu t oka cofnął się żywo i  cichy okrzyk 
przerażenia wydobył się z jego ust.

B y ł to powóz kom ornika sądowego!
Przez chwilę zdawało mu się, że pokój 

cały zaczyna w irować z niesłychaną szybko­
ścią. Jeżeli Goldstein zaskarżył go o dwa­
dzieścia tysięcy!

Co potem?
Jeden z służących zapukał lekko do 

d rzw i; John A lb e rt rzuc ił się instynktownie 
na kanapę i  zamknął oczy — nie chciał, aby 
służba dom yśliła się śmiertelnego strachu 
swego pana.

— No, Franciszku, co powiesz?
— Jakiś — pan — żyezy sobie widzieć 

się z m ilordem !
— Czy w ym ien ił swoje nazwisko?
— Nazwisko — nie, m ilordzie!
— W prowadź go tu ta j!
Dwie m inu ty  później stał kom ornik są­

dowy z swem smutnem poselstwem przed 
lordem. W  ręku trzym a ł złow rogi papier i  
podał go drżącemu Johnowi.

Cała przyszłość jego zależała od tego 
kawałka papieru. John A lbe rt m ia ł zale­
dwie ty le  sił, aby go rozłożyć.

f H iA o r  H n l a i v  n n e ł n n ó



Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  d n ia  11 s ie rp n ia  390s.

K A L R N D A R i Y K ,

Ś ro d a , d n ia  12 s ie rp n ia  15MJ8 r . P .:

W s c h ó d  s ło ń c a :  4.18; z a c h ó d  7.32
K o ś c ie L u y : K la r y  p . i H i ia r y i .
S ło w ia ń s k i :  S ła w y  fcŁ
H is to r y c z n y :  1678. Z b u rz e n ie  C z e h ry n a  p rz e z  

T u r k ó w .

— Na n o w y  ko śc ió ł w  B ydgoszczy
złożyli w  dalszym eińgu na ebrzcinaeŁ 
u pp. Orkiszewskich w Szwederowie: chrze­
stn i: p. W ł. Orkissewski 50 fen., p. M. O rki- 
szewska 50 fen., nowo narodzona M arta 50 
fen., p. 1- Orkiszewski 50 fen., p. Leok. Or- 
kiszewska 50 fen., p. Wojciech Orkiszewski 
co fen., p. Gertr. orKiszewska aa fen., p. Jas. 
Geppert 50 fen., pani Geppert 50 fer„, p. Mar. 
Mazurczak 50 fen., p. Jak. Paw łowski 50 fen., 
p. W alerya Pawłowska 50 fen., p, Józef Bo­
row ski 50 fen., razem 5,90 marek. Dotych­
czas złożono 416,90 marek. e

— T o w a rz y s tw o  C zy te ln i d la  k o b ie t.
Zwyczajne miesięczne zebranie odbędzie się 
w  p ią te k  14 bm . wieczorem o godz. 8 na 
sali pani Musielewiczowej. O liczny udział 
członków i  gości prosi Z a r z ą d .

— Na W e łn ia n y m  R yn ku  posprzeczało 
się wczoraj wieczorem około godz. 9 dwóch 
młokosów i  zaczęli się obkładać wzajemnie 
laskami. Gdy się coraz więcej ludzi zbie­
gało, uciekli, jeden nawet beż kapelusza, 
k tó ry  mu spadł z g łow y podczas b ija tyk i.

— N a u lic y  M o s to w e j jakiś pijaczyna 
wczoraj po południu obił dwoje małych 
dzieci, które się z niego naśmiewały. S tw ier­
dzono jego tożsamość, aby go podać do 
kary.

— Na u lic y  W ilh e lm o w s k ie j przeje­
chał jakiś wóz rzeźnicki pewną kobietę z ul. 
Ku jaw skie j, która  odniosła rany na ram ieniu 
i kolanach. Kobieta podobno sama winna 
swemu nieszczęściu.

— W  W a ło w n ic y  znaleziono w boru 
niedaleko miejsca, gdzie się zwykle odbywa­
ją  zabawy latowe, zw łoki nieznanego męż­
czyzny, k tó ry  trzym a ł jeszcze w ręku rewol­
wer, nabity czterema kulam i. Zachodzi tu 
widocznie samobójstwo. Samobójca, liczący 
około 60 lat, zdjął z siebie surdut, kamizelkę 
i kołn ierzyk a potem wpakował sobie kulę 
w prawą skroń. K u la  przeszyła głowę na 
w ylo t. Z koszuli i  chustki by ły  monogramy 
wyprute. Papierów także przy trup ie  nie 
znaleziono, więc tożsamości jego ani p rzy­
czyny okropnego czynu jeszcze nie stw ier­
dzono.

— Ł z y  św . W a w rz y ń c a . Tak nazwał 
lud nasz gwiazdy spadające z nieba zwykle 
w czasie od 9—14 sierpnia. Właśnie w nocy 
z poniedziałku na w torek zauważono tu ta j 
k ilkakro tn ie  takie spadające gwiazdy. N ie­
stety wrażenie wspaniałego tego widowiska 
osłabia i w  tym  roku blask księżyca, k tó ry  
dosięga pełni.

— W  C he łm n ie  obudził się śpiąey da­
wno kom itet, k tó ry  ma pobudować wieżę 
Bismarcka. U rządził on w rocznicę śmierci 
żelaznego księcia obchód, w k t ó r y m  t a k ­
że w i e l u  P o l a k ó w  w z i ę ł o  u d z i a ł .  
Podobno za składkami chodzą hakatyści 
także po polskich domach. Polak, k tó ry  na 
ten cel choć fenyg przeznaczy, musi być bar- 
ciemny.

— C hrzest p ru s k i. Posiedzicielowi K a ­
ro low i D e m b s k i e m u  w Swierkocinie w  
powiecie grudziądzkim  „pozwolono44 zmienić 
nazwisko swoje na H e i n r i c h s ,  również 
i  żonie jego, O r ł o w s k i e j  z pierwszego 
małżeństwa oraz dzieciom z małżeństwa 
pierwszego żony.

— W  A n n o w ie  pod Szubinem w ykup ił 
gospodarz p. W, Górski 18-morgową posia­
dłość z rąk  niemieckich. W te j sprawie p i­
szą do „Gaz. Grudz.44 eo następuje: Gdy są- 
siedzi N iemcy dowiedzieli się, że posiedziciel 
Gold sprzedał swe gospodarstwo * gospoda­
rzow i p. W ojciechowi Górskiemu, to na 
wszystkie strony p isa li i  te legrafowali na­
wet do rejencyi, aby temu przeszkodzić. 
P raw ie sobie nogi od latania i  ręce od p i­
sania pourabiali. A le  wszystko to było na 
próżno, bo p. Górski natychmiast dał ostem­
plować kon trakt kupna u notaryusza, tak 
że przewłaszczenie zaraz nastąpiło i  już było 
po harapie.

— K a ta s tro fa  ko p a ln ia n a . Z Saar 
bruecken donoszą telegramy, że w  kopalni 
„D uekw eiler44 spowodował wybuch gazów 
okropne nieszczęście, Dotyehczas wydobyto 
13 z a b ity c h , 8 ciężko rannych a k ilk u  lżej 
pokaleczonych górników.

— K a ta s tro fa  k o le jo w a  wydarzyła się 
w niedzielę wieczorem na torze z Flensburga 
do Rumshofu (w Holsztynie;. Około pół do 
jedenastej zderzył się nadzwyczajny pociąg,

w  któ rym  znajdowała się jakaś wycieczka 
tance rów, z pociągiem zwyczajnym. 9 osób 
zostało zabitych na miejscu, 9 ciężko ran­
nych; również liczba lżej rannych podobno 
jest wielka.

— S am ow o la  u rz ę d n ik ó w  p ru sk ich . 
L il ia  związku centralnego m urarzy w  M ię­
dzyrzeczu zamierzała w  ostatnią niedzielę 
urządzić zebranie, na które zaprosiła listo­
wnie także w ielu niezorganizowanych jes^-^e 
pracobiorców. Dowiedział się o +=ni tam te j­
szy burm istrz i, ażeby temu =apobiedz, prze­
słał dzień poprzednio restauratorow i Draber- 
tow i, u którego się zebranie m iało odbyć, 
urzędowy zakaz odbycia się zebrania w  jego 
lokalach. Zakaz uzasadnił rzekomą szczupło­
ścią lokali, które rzekomo m ia ły  być dla ze- 
hysm zuiłAłuiP i podatne — i  Zagroził w  razie 
niezastosowania się 30 marek ka ry  porząd­
kowej, w  danym razie także usunięciem go­
ści i  zamknięciem lokalu. Tymczasem owe 
szczupłe lokale mają rozm iaru: jeden pokój, 
bufetowy, blisko 37 kw. metrów, d rug i b ila r­
dowy, przeznaczony na zebranie 32,25 kw. 
metrów — wysokości przeszło 3 m tr. Ucze­
stników m iało być co najmniej 40, zmieściło­
by się zaś bardzo wygodnie i  60, a że owo 
zebranie nie podlegało obowiązkowi zamel­
dowania, więc i  kwestya przepełnienia nie 
obchodziła n ic pana burm istrza, lecz była 
rzeczą urządzających zebranie. Podług no­
wej ustawy można zebrania ty lko  wtenczas 
zakazać, gdy zachodzi „bezpośrednie niebez­
pieczeństwo" dla uczestników, a o takiem 
niebezpieczeństwie burm istrz nic nie wspo­
mniał.

Gospodarz zakazu się nie u ląkł, goście 
p rzyb y li m ie li pogadankę, a nasłany wach­
m istrz musiał się wynieść z kw itk iem  na 
energiczne wystąpienie przewodniczącego. 
Burm istrz zawiadomił pięciu żandarmów, 
aby swej powagi na szwank nie narazić — 
ale ci do akcyi nie przyszli,

N a k lo . Podczas zwózki zboża spadł z 
woza 16-letni parobek Maćkowiak i  dostał 
się pod koła, przyczem poniósł ciężkie we­
wnętrzne obrażenia.

K o ronow o . W niedzielę rano wybuchł 
tu ta j pożar w  domu cukiernika p. Gutzkego 
tuż przy Rynku. M imo że straż ogniowa 
niebawem przybyła, spłonął dach j  wyższe 
piętro. Nadto dom i  cały inwentarz ucier­
p ia ł wiele od wody.

G ąsaw a, Gospodarzowi Jakób. Łnczce 
podpalono stóg żyta. Szkodę pokrywa za­
bezpieczenie.

W schow a. Okropne nieszczęście wyda­
rzy ło  się w Dominowie, D w ule tn i synek 
parobka Burgera wpadł na podwórzu do ko­
ry ta  napełnionego wodą i  utonął w  niem, 
zanim nadeszła pomoc.

D op iew o. W  pewnym domu, zamiesz­
kałym  przez chałupników Kubackiego i  Bu- 
dzisza, wybuchł pożar i  zniszczył go do­
szczętnie. Spłonęła też stojąca w pobliżu 
stajnia. K . m ia ł meble zabezpieczone.

B o jan ow o. Jak już donosiliśmy, za­
chorowało tu ta j dziesięć osób po spożyciu 
grzybów, z których 6 umarło. Teraz umarło 
jeszcze troje. B y li to robotnicy Polacy, k tó ­
rzy  tudotąd p rzyb y li na roboty, w  "wieku 
17—50 lat.

G niezno. „Bazar gnieźnieński", insty- 
tucya spółkowa, oddał kanalizaeyą swego 
domu odnośnej władzy miejskiej, choć na 
miejscu jest dwóch dzielnych przedsiębior­
ców Polaków. Podobnie postąpiło k ilku  
pryw atnych obywateli.

„Lech" donosi, że gospodarz R o c z ­
n i  e w s k i  w  Marzeninie sprzedał Niemcowi 
Schirmannowi 4 m org i ro li, na których po­
budowane będą domy dla robotników nie­
mieckich. Skrzyw dził więc ciężko polski lud 
roboczy, k tó ry  za jego przyczyną przez ha­
katę będzie wypierany.

W  ogrodzie „W ik to rya " odbyła się w  
niedzielę zabawa „Sokoła", k tó ra  się bardzo 
dobrze udała. Popisy gimnastyczne wypa­
d ły  znakomicie.

W itk o w o . Donosiliśmy w tych dniach, 
że w  Karczewie zapadły 2 osoby na czarną 
ospę. Jak się teraz dowiadujemy, zaszedł 
także trzeci wypadek. Jedna z" tych osób 
już umarła,

D am as ław e k . W  Maryanowie spłonę­
ła  gospodarzowi Rommełowi stodoła z łato- 
siem żniwem i  narzędziami rolniczemi. Na­
rzędzia podobno nie b y ły  zabezpieczone, 
więc R. ponosi w ielką stratę.

Poznań, Zw łok i nieznanego mężczyzny 
wylądował z W a rty  w  piątek po południa 
szkueiarz W ładysław Grześkowiak. Zw łoki, 
które w  silny przeszły już rozkład, kazała 
policya przewieźć do kostnicy przy lazarecie 
m iejskim . — Od utonięcia uratował w  piątek 
wieczorem pomocnik handlowy W irkus pe­
wnego dwunastoletniego chłopca, k tó ry  ką­
piąc się we W arcie w bezpłatnych łazienkach

miejskich popłynął na miejsce niedozwolone- 
i  nagle zn ik ł pod wodą. — W  drodze z K ró ­
lewca do Poznania zm arł nagle na paraliż 
serca posiedzicie! ziemski R udolf Miechowski 
z Zakrzewka pod Szamotułami, którego po­
ciągiem pospiesznym, przybywającym  do 
Poznania kro tko  przed godziną 3 po połu­
dniu. odwożono do jednej z tutejszych lecz­
nic. W towarzystw ie chorego znajdował się 
lekarz i  brat jego.

Mandla Dilo się 4 p ijanyoi. t4 „.
z nich pastw iło się w  sposóń ^e lu d zk i nad 
jednym słabszym widocznie i  p o K rw ^ y i so 
nie mało. Publiczność długo spoglądała spo­
kojnie, ale gdy parobcy zaczęli przebąkiwać 
o nożach i  nawet przechodniów zaczepiać, 
wydano harfo: obić wszystkich trzech. W  
mgnieniu oka posypały się laski, parasole 
etc. na g łow y i  plecy p ijanych parobków. 
Publiczność mszcząc rany obitego, wydała 
tró jce zuchwałej w yrok doraźny. Popamię­
ta ją  oni zapewne to zajście, bo w ytrzeźw ie li 
od razu i  potem skarżyli się podobno na 
mocno obite grzbiety.

Ostrów. W  pobliskiem Radłowie w y ­
buchł w  nocy z niedzieli na poniedziałek 
pożar w  zabudowaniach gospodarza Jankow­
skiego, które doszczętnie spłonęły wraz z ca­
łym  inwentarzem; także k ilka  sztuk bydła 
zginęło w płomieniach.

* S tr  ej ku ją ce  m orze. I  w dziedzinie 
sztuki pięknej jest s tre jk  straszną bronią, 
a przekonał się o tem jeden z dyrektorów  
teatru  przedmiejskiego w Berlin ie.

Przed k ilk u  dniam i p rzy ją ł do pracy 
w jakie jś sztuce teatralnej do robienia „bu­
rzy  na morzu44 15 ludzi, k tó rzy u k ryc i pod 
płótnem, pomałowanem na zielono, jak  bar­
wa wody morskiej, m ie li rękam i i  nogami 
podnosić płótno, aby w ten sposób przedsta­
wiać falowanie morza. O trzym yw ali oni po­
czątkowo po jednej marce za przedstawie­
nie; ponieważ jednak dochody zaczęły się 
zmniejszać, przeto dyrektor zmniejszył im  
także płacę na pół marki. „Oburzone morze44 
postanowiło zastrejkować.

Gdy na przedstawieniu teatralnem sto­
sownie do wymagań sztuki p io runy zaczęły 
w alić i  błyskawice oświetlać scenę, morze 
było spokojne. Na próżno reżyser, wściekły 
z gniewu, rozkazał morzu się podnosić — 
morze było spokojne. Natom iast z pod p łó­
tna ukazała się jakaś głowa, która zawołała 
do reżysera:

— Albo marka, albo żaden człowiek nie 
będzie udawał bałwana!

— N ie! — brzm iała odpowiedź — pół 
m ark i!

Morze zachowało swój pocieszny spo­
kój,' a wśród publiczności powstał szalony 
śmiech.

— Markę!
— Sześćdziesiąt fenygów?
Morze zakołysało się lekko, jakby  poru­

szone wieczornym w ietrzykiem .
— Osiemdziesiąt fenygów ! — rykn ą ł re­

żyser, widząc, że może będzie trzeba zw ra­
cać pieniądze p rzy kasie za niedokończone 
przedstawienie.

Fale podniosły się cokolwiek, jakby je 
poruszył silniejszy w ia tr  zachodni.

— Dobrze, damy m arkę! — zawołał 
zrozpaczony reżyser. — A le  wzburzcie się 
raz u dyabła, bałwany.

Morze zakołysało się gwałtownie, i  jak ­
by walone wichrem, zaczęło ryczeć.

Tak się zakończył s tre jk  morza.

O D  R E D A K C Y I .
—  P a n u  W .  T . w  S t r z e ln ie .  W  t y m  p rz y p a d k u  

k w i t  n ie p o trz e b n y . Z a m ó w ie n ie  z a n o to w a liś m y .

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

K u ra  rubla: 2,14 ra k  d n ia  10 s ie r p n ia  1908.

B y d g o s z c z ,  10 s ie rp n ia .  (S p ra w o d d a n ie  Iz b -r 
h a n d lo w e j. )  P s z e n ic *  n o w a , n a jm n ie j  130 f n t  h o le n d , 
w a g i  205 in k , ,  g o rs z y  g a tu n e k  190 d o  202 m a re k . — 
Z y to  n o w e , d o b re , z d ro w e , n a jm n ie j  123 fn t .  h o le n d . 
w a g i  169 m i . ,  lż e js z y  g a tu n e k  160— 168 m k ., —  J ę c z ­
m ie ń  d la  m ły n a r z y  142—146 m k . —  J ę c z m ie ń  d la  b r o ­
w a r ó w  160— 165 m k .  —  G ro c h  n a  p a a ze  167— 173 m k ., 
d o  g o to w a n ia  — ,—  m k .  —  O w ie s  144— 154 m k „  n a  
k o n s n m c y ą  156— 165 m k .

G e n y  t a r g o w e :  M a s ło  t.00— i,3 0  m k . J a j *
3,60— 3,80 m k . za  k o p e . W  o ło w in a  60— 80 fe n . C ie lę c in #  
65 fe n . S k o p o w in a  65— 90 fe n . W ie p rz o w in * .  65 -  90 fe n . 
S ło n in a  ś w ie ż a  80 fe n . w ę d z o n a  90 fe n . P e r k i  2,25 do
2,40 m k . S ia n o  2,25— 2,70 m k . S ło m a  2 ,8 0 -  3,00 m k .

P o z n a ń ,  10 s ie rp n ia . .S p ra w o z d a n i*  u rz ę d ó w *  
c e n  ta rg o w y c h ) .  P ła c o n  za c e n tn a r :  P *zen i<  a now a 
9,90— 10,30 m k . Ż y to  n o w e  7,90— 8 45 m k . J ę c z m ie ń  
7 ,2 5 -  8,40 m k . O  w ie #  7 0 5 —7,60 m k  S ło m a  2,0(1-2,50 m i  
S ia n o  2,50— 3,00 m k . P e rk i 1,75 d o  2,01 m k .



Na sezon bieżący
p o le c a m :

kosiarki „Idea!44 żniwiarki 
wiazalki ykańskiego wyrobu

f a b r y k i  D o e r in g a

grabię konne „Matador44
dla mniejszych i  większych gospodarstw 
maneże, mlocarnie, sieczkarnie

n a jn o w s z e j k o n s t r u k c y i

lokomobile, mlocarnie parowe 
elewatory wyrobu ang. „Marschalła44
J. Słomski Koronowo (Crone a. B.)

fabryka i  skład maszyn rolniczych
I w ielki skład części rezerwowych do wszelkich maszyn.

Reparacye!

Do komunii ś.
polecam w w ie lk im  wyborze:

świece woskowe i półwoskowe
począwszy już od 1 m arki

książeczki do nabożeństwa
w pięknych i  bardzo trw a łych  oprawach 

różańce z perłowej masy, srebrne, kokosowe i  inne; 
e tu i do różańcy  

o b ra zk i ja k o  p a m ią tk a  p ie rw sze j k o m u n ii św .
Oprawiam także obrazy 

w  piękne i trw a łe  ram j  po cenach przystępnych.

Stanisław Szulc
Koronowo — Rynek.

OBRAZY
w ra m a c h  oraz  bez ram

w  wielkim wyborze
Specyalność: 

oprawa obrazów każdego ro d z a ju . 
S z k la rs tw o  budow lane .

JAN M I E R Z W A
z a k ła d  p o z lo tn ic z o - s z k ia r s k i

B y d g o s z e z , u l ic a  N o w o -F a rn a  (N e u e  P fa r r s t r . )  4.

Baczność Rodacy!
Największy i jedyny poiski fachowy 

skład zegarmistrzowsko-ziotniczy

Sykstusa Flanza w Żninie
p o le c a :

zegary , ze g a rk i, re g u la to ry , zegary  s to jące  
b u d z ik i, b iż u te ry ę  s re b rn ą  i z ło tą  

o b rączk i ś lubne  i za ręczynow e , s rebrne  la sk i 
i  p a p ie ro śn iczk i, a ifen idę , za s ta w y , m a s ie ln iczk i 
g ra m o fo n y  I p ły ty  po lsk ie  od 2 m k. począw szy 

skrzypce , szelo, co n tra -b a sy , k la rn e ty , f fe ty  
h a rm o n ik i u s tne  i dęte , o k u la ry , b in o k le  “ 

te rm o m e try  i b a ro m e try .
K o lo w ce  od 65 m arek .

Z e g a rk i a m e ryka ń sk ie  „W a lth a m b
Reparacye spiesznie i  tanio pod gwaraneyą.

Rzetelna usługa. :: W ie lk i wybór.

Specyainości rosyjskie
B. KASPROW ICZA: v,but 7.tat

P r a w d z iw a  Kokosznik W ódka nr. 25 2,50— 2,00 1,50
P r a w d z iw a  Źubrówka o ry g in a ln e  b u te lk i  2,00 —
P r a w d z iw a  Źubrówka extra o ry g in a ln e  b u te lk i  2,50 —
P r a w d z iw y  Bojar k r y s ta l iz o w a n y  3,50 2/10

P r a w d z iw a  Sapekanka m a ło  r o s y js k a  2,25 —
P r a w d z iw a  Rebinowka r o s y js k a  o ry g ,  2,25 —
P r a w d z iw a  Soplica starolitewska

w  b u te lk a c h  o p le ś n ia ły c h  6,00 —
P r a w d z iw y  Stam iak staraja Wódka 2,50 1,75
P r a w d z iw a  Zielonaja m iatnaja 4,00 2,25
P r a w d z iw a  Zieionaja m iatnaja extra 6,00 3,00

Do nabycia w odnośnych składach 
w  całych Niemczech oraz zagranicznych 

i zamorskich krajach.

Pranie bez mydła!
„Saponin z koszulką"

w y r ó b  c h e m ic z n y , p ie rz e  b ie l iz n ę  be z  m y d ła ,  bez s o d y , bez 
e h lo ru  i  n a d a je  je j  lś n ią c e j b ia ło ś c i.

„Saponin z  koszulką" m a  tę  za le tę , iż  b ru d  ła tw o  ro z ­
pu szcza , w s k u te k  czego s z k o d liw e  b ie ł iź n ie  ta rc ie  z b y te c z n e . 
—  W y d a te k  n a  p ra n ie  o  p o ło w ę  s ię  z m n ie js z a  i  p o ło w ę  
czasu  d o  p ra n ia  p o trz e b a . K t o  ra z  d o  p ra n ia  u ż y ł  „Saponin 
z  koszulką", te n  m u  w ie r n y m  p o z o s ta n ie .

D o  n a b y c ia  w  s k ła d a c h  d ro g e r y jn y c h ,  k o lo n ia ln y c h  i  m y d la r n ia e k  
vr p a c z k a c h  p o  25 fe n y g ó w . G d z ie  n ie m a  n a  s k ła d z ie , w y s y ła  s ię  w p r o s t  
a f a b r y k i  8 p a c z e k  za  2 M k . fra n c o .

P ro s z ę  w y ra ź n ie  żą d a ć  z k o s z u lk ą  i  n ie  p o z w o lić  s o b ie  w s ą c z y ć  b e z ­
w a r to ś c io w y c h  n a ś la d o w n ic tw .

Chemiczna fahrpa „Saponin"
__________  Czesław Nagórski, Preuss. Stargard.

Poszukuję
czeladź szewską

ua stałe zatrudnienie.
fi. Borowicz

B y d g o s z c z , u l ic a  K u ja w s k a  24 
(S e h o n d o r f) .

Dziś świeżo palona
mieszanka rozmaitej kamy

f u n t  p o  95 fe n . i  1 m k .

Palarnia kawy,Mokka4
W . T . S o ł t y s ia k

B y d g o s z c z , u l.  D w o rc o w a  n r .  62. 
C z e rw o n e  z n a c z k i ra b a to w e .

Baczność Rodacy!

najstarszy polski skład

płótna
1 R o M c y i damskiej. 

I. SUCHARSKI
N ak lo  :: R ynek.

P ro s z ę  u p rz e jm ie  n a  f irm ę  
zw a ża ć .

DOM
o 3 mieszkaniach wraz z 
m ałym  ogrodem jest z w ol­
nej ręk i do sprzedania.

Łask. oferty uprasza się 
do eksp. „Dziemi. Bydg.“ 
p. 1. F. S. 14.

Pomieszkanie
o 5 p o k o ja c h  z p r z y  11 a I eży  to  ś c ia  - 
m i n a  p ie rw s z e m  lu b  d ru g ie m , 
p ię trz e  o d  1 .10. 08 do  w y n a ję c ia ' 

M a łk o w s k i
u lic a  P o z n a ń s k a  n r .  4.

Pannę do stroju
przyjm ie  od 1 września

J. Bajerowski
Koronowo, rynek.

Potrzebny od zaraz

elew
na mniejszy majątek bez 
wynagrodzenia wzajem - 
nego. Zgłoszenia do eks- 
pedyeyi „Dzienn. Bydg“ 
pod lit . D. R. B.

Pomieszkanie
o 3  p o k o ja c h  je s t  o d  1 p a ź d z ie r ­
n ik a  d o  w y n a ję c ia

R yde lsk!
* u l ie a  R y n k o w s k a  n r .  40.

Dwóch

przyjm ie  od zaraz na stałe 
zatrudnienie
W . Jańczak, malarz

w Żninie.

PANNA
b ie g ła  w e  w s z e lk ic h  p ra c a c h  
p iś m ie n n y c h  p o s z u k u je  m ie js c a  
n a jc h ę tn ie j w  b iu rz e  a d w o k a -  
c k ie m . Z g ło s z e n ia  up ra sza , s ię  
do  e ksp . „D z .  B y d g ‘.‘ p . 1. H . M .

P o w ró c iłe m !
D R B I Z I E L

Bydgoszcz, ul. Gdańska nr. 148.

Pracownia i  skład
slsgaRckiega slmis męskiego

i  damskiego 
podług najnowszych wymagań.

T o w a r  d o b o ro w y .
W y k o n a n ie  rz e te ln e . 

C e n y  p rz y s tę p n e .

P A S I Ń S K I
Bydgoszcz

u l.  M a ła  G ó rn a  6 ( K I .  B e rg s t r . )  
p rz y ' N o w y m  r y n k u .

Tysiące m arek
rocznie wychodzą przez k ró tk i czas polowania 
z kieszeni naszych za granicę oraz do obcych

za broń i amunicyę
przeważnie do kieszeni ludzi niefachowych, k tó rzy  
starają się zwabie odbiorców hałaśliwą reklamą.

A by stawić czoło obcej konkureneyi i  wszelkim 
choćby najwybredniejszym wymaganiom sprostać,

pwlększyłem mój skład i fabrykę broni i amunicji.
i  polecam na sezon polowania:

centraiówki dokładnie wypróbowane i odstemplowane 
od 30 do 75 m. 

centraiówki ze stałem i dobrem zamknięciem pomiędzy 
kurkam i od 40 do 150 m. 

centraiówki bezkurkowe starannie i dobrze odrobione 
od 90 do 250 m. 

centraiówki ejektorki odpowiad. wszelkim wymaganiom  
od 250 do 6 5 0  m.

GOTOWE NABOJE
u z n a n e  ja k o  n a jle p s z e  z  p ro c h e m  c z a rn y m  i  b e z d y m n y m  

p o le c a m  p o  ja k n a jn iż s z y e h  ce n a ch .

S. NAKULSKI
m is t r z  p u s z  k a r s k i  j  w ła ś c ic ie l  f a b r y k i  b r o n i  i  a m u n ic y i.

Rynek 9 :: G niezno :: Rynek 9

l /m k i B m  i  nakładem  Jana T e* k i w  Bydgoszczy. — R edakto r odpow iedz ia lny  BoguGaw D om iósk i w  Bydgoszczy.

K. Stabrowski
w Nakle.

Poleca w yroby cementowe a m ianowicie: 
ru ry  do m o s tó w  i ka n a liz a c y i, p ie rśc ien ie  do 
s tu d n i, fa lc o w ą  dachó w kę , p ły ty  na  c h o d n ik i 
i posadzki, p o d k ła d y  pod k ra ty ,  s top n ie , k o ry ta  itd .  
S k ła d  na jlepszego p o r t i.  ce m e n tu  o raz p a t. s ia tk i 
d ru to w e j (D ra tz ie g e l)  do w y k o n y w a n ia  ogn io - 
______________trw a ły c h  s u f itó w  itp ._______


